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Nasz pociąg podobny był do smutnego pugrzebu. 
NIEWOLA. Niezadługo lodowy grób Moskwy stanie między nami 
Urywki z pamiętnika Sybiraka i ojczyzną. Zaspy śniegowe zakryją nas swym grubym 


napisał 
Feliks Lewicki. 


„Ateńczyków, podobnie jak ryb, ty ujarzmió nie mońeasz,* | 


Diogenea do króla Persdw. 


Trudno wypowiedzieć bó! i smutek, jaki ogarnia jeńca, 


gdy kajdanami okuty, opuszcza kraj rodzinny może na, 


zawsze. Uczucie śmierci może nie jest straszniejszem, może 
nie tyle ponurem ; rozpacz, która targa wezystkie węzły 
duszy, nie jest mniej posępoą od żalu wygnańca z ojczy- 
zny wypędzonego. Oto już ostatnia przestrzeń polskiej 
ziemi, za chwilę będziemy w kraju, którego obraz pięknym 
być nie może już dla tego samego, że jest krajem wygna- 
nia. Oto granica nie tylko dwóch ziem i dwóch narodów, 
ale i złotej jak sen minionej przeszłości, od czarnej i twar- 
dej jak skała przyszłości wygnańca! W smutku, który 
ściska Serce, odzywa się przecież zawsze jednym głosem, 
ojczyzna. Głos to słodki, jak muzyka łagodny, oddala ros- 
pacz i pociesza w nieszczęściu. Z jego odezwaniem się 
zjawia się w duszy niebo nadziei i barwą różową powleka 
czarną rzeczywistość niewoli. 

Ale, powiedzieć sobie: „Cierpię za ojczyznę i dla niej 
cierpię“ przekonanie to napełnia serce szlachetną dumą, 
i upaść ona niedozwala. Kajdany same mniej przykro brzę- 
czą i wtór ich układa się w poetyczny rytm, pełen uroku, 
cierpienia wzniosłego, który sprawia, że „nie boli, ta 
co boli.* Nie jestem niewolnikiem, bo mam poczucie 
wolności w duszy, nie jestem niewolnikiem, bo się sam 
w niewolę nie oddałem, i cierpię za wolność. 

Trzeba umieć kochać, aby umieć cierpieć, a duch ofia- 
ry zaś, ma w sobie potężną siłę wytrwania i cudowną 
moc talizmanu zamieniającego piekło samo w niebo mi- 
łości!....... 


Biła godzina ósma z rana. Siedzieliśmy w wagonie 
dej klasy, a przy każdem oknie stało po dwóch grenadje- 
rów moskiewskiej gwardji, którzy oddzielali nas od wolności. 

Gdy wszystko było gotowe, pułkownik Gresser dowo- 
dzący ekspedycją podniósł rękę i nmiezliczony tłum lodzi 
zaległ platformę, rzucając się z dworca kolei warszawsko- 
petersburgskiej ku pociągowi. 

Ten tłum cały, jak fala morska wzburzony, pchał się 
wydając krzyki i płacze; były to istoty nam drogie, które 
opuszczaliśmy może na zawsze. 


płaszczem zimowym, lawina przytłami nasze łkania, czy 
kiedykolwiek z pod niej się wygrzebiemy ? 

Żegnaliśmy wszystkich z żałobą w duszy, ci co nas 
pocieszali, wstrzymać łez nie mogli. Straszna to była 
i chwila ! 

Godzina prędko wybiła, odgłos dzwonka rozległ się 


ponuro, żałobnie; Świst lokomotywy przeszył powietrze i 
i zostaliśmy porwani najprzód powoli, potem prędzej, 
prędzej ! 


Wiozłcm ze sobą fanatyczną nienawiść przeciw rasie 
tej całej, która gniotła pierś ojczyzny, iktóra miała skła- 
dać żywioł mego przyszłego towarzystwa. 

Pola, łąki, lasy, ostatnie szczątki kraja znikły pr ędko. 

Najprzód ukazał się nam grunt błotnisty Żmudzi 
naszej, potem ujrzeliśmy zielone wyniosłości i jeziora Litwy ! 

Wilijo, ojczyzno polskiego Wajdeloty, przez mgłę 
uroczą ujrzałem twe powabne rysy, i ileż razy błyszcząca 
aureola twego wieszcza, kołysała młodzieńcze różowe sny 


moje! 

Wszystko znikło szybko zostawiając w duszy niewy- 
mowną tęsknotę! 

Pruliśmy powietrze z rozpaloną głową, z dziką zem- 
stą w duszy, z sercem napełnionem smutkiem i łzami!.... 

W nocy byliśmy w Wilnie, a nazajutrz rano przeche- 
dziliśmy granicę, napełniając powietrze ojczystem śpiewem. 

„Jeszcze Polska nie zginęła !* 

Był to krzyk utajonej wendety, była to protestacja 
związanych, lecz wolnych dusz! ... 

Nasz oddział składał się z sześciuset wysłanych, 
z sześciuset męczenników i apostołów wolności! 

Niezadługo potem byliśmy na pograniczu Kurlandji, 
a powyżej była Liwonija, ciągnąca się po nad brzegiem 
Bałtyku aż do Estonii. Całe to wybrzeże jest piasczyste, 
pokryte świerkami, brzozą i jasionem. 

Wiadomo jak Liwonija, była dla Polski tem prawie 
czem dla Francji Niderlandy. Czyż stóletnia klęska bez 
liku, nie jest dla nas ową francuską Frondą? Wiemy jak 
Szwecja, Polska i Moskwa walczą ze sobą zawzięcie od 
pokoju w Oliwie, który przyznaje Liwoniję Polsce, a Szwe- 
cji czudzką Estoniję. 

Wieczorem byliśmy w Pskowie nad jeziorem Czu- 
dzkiem. b 

Ileż się tłoczy pamiątek naraz w starosłowiańskiem 


mieście, w rzeczypospolitej Pskowskiej, założonej przez 
przodków naszych, Krywiczów Słowenów ! 
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W kościele pskowskim widać grób Tymoteusza, zwa- 
nego księciem Dornante, naczelnika rzeczypospolitej. 

Polska ma swoje postaciowe legendy, wielkie, w ro- 
dzaju swoim, jak Roland Galijski z Ronceveau, jak Ver- 
cingetorix ! 

Słowiańska Joanna d' Arc, Marta Borecka, wzywa 
Nowogrodzian w imię Wadima, ostatniego słowiańskiego 
wodza, do obrony przeciw Mongołom, a Marta Borecka jest 
jakby aureolą wspomnień związana z Połocką Rohniedą, 
z Libed Kijowską i Wandą naszą! 

W Pskowie zatrzymano mas przez parę tygodni; nę- 
dzne jedzenie jakie dawano nam, było powodem silnych 
z naszej strony reklamacyji, które jak zawsze w Moskwie, 
nie mają wielkiego dla więźnia rezultatu. Gubernator cy- 
wilny przybył bowiem, aby nas uspokoić, obiecał nam 
wiele, lecz na tem się skończyło. Z prawdziwą też rado- 
ścią, po dwóch tygodniach, usłyszeliśmy rozkaz do dalszej 
naszej włóczęgi. 

Im bardziej posuwaliśmy się na północ, tem śnieg 
ukazywał się cześciej, aż nareszcie w Petersburgu zasta- 
liśmy zupełną zimę; a przecież Polskę opuściliśmy w ca- 
łym wiosennym kwiecie. 

Zdala okazał się nam wyniosły szczyt cerkwi Św. Pio- 
tra i Pawła, byliśmy w stolicy carów, w tej Wenecji 
północnej, wzniesionej zamachem pióra autokraty. 


Petersburg nie jest moskiewskiem miastem, raczej 
zbieraniną kopii wyniesionych z Europy starej. 
Ludność składa się z cudzuziemców, mianowicie: 


z Niemeów, Anglików i petersbugskich Paryżan; tak ich 
przynajmniej dużo, że niewiadomo czy nie należy ich uwa- 
żać za właściwych gospodarzy. 

W Petersburgu przytrzymano nas parę godzin na 
dworcu kolei, gdzie z ciekawością mieszkańcy przybywali 
nam się przypatrywać. 

Wiele rodzin litewskich było z nami, były to nie- 
szczęśliwe ofiary dzikiego Murawiewa, który całe wsie wy- 
syłał na Sybir. 

Nigdy nie zapomnę wrażenia strasznego jakiego do- 
znałem na tym dworcu. 

Pewna biedna Litwinka zanosiła się od żalu trzymając 
na rękach umarłe dwóletnie dziecię, które znieść nie mogło 
strasznych niewygód podróży. 

Nic ululić nieszczęśliwej nie mogło. — Naraz drzwi 
z sali się otwierają i wchodzi jenerał moskiewski. Litwin- 
ka się zrywa z miejsca, bieży z rozczochranemi włosami, 
z żarem zemsty w oku do jenerała, i rzucając mu trupa 
pod nogi, woła: „Ciesz się, wasza to ofiara!“ 

Jenerał zbladł i przerażony wyszedł nic nie wyrzekłszy. 

Nie byłże to obraz potężnej Polki, matki Machabeu- 
Bzów, gotowej z synami biedz na męczeństwo? Kto pojmie 
miłość macierzyńską, ale zarazem kto zna serca naszych 
patriotek, ten tylko z głębokiem uszanowaniem hołd odda 
matce Polce, zawsze gotowej do poświecenia. 

Z prawdziwą czcią, ale i z dumą o Polkach mówić 
możemy: 


W kopalniach Sybiru nasze Polki mężne 
By osłodzić dolę jęczącego brata, 

W poświęceniu czerpią te siły potężne 
Co dzikiego nawet zdumiewają kata! 


Duch Polki to wydał tę żałobę ludu, 

To „Boże coś Polskę* to jedności haało, 
Ten sztandar zastępów co wiedzie do cudu, 
Co serca zapala odwagą nie zgasłą. 


O, matka to Po'ska z jarzma nas wydźwignie, 
Ożywi pierś syna miłością i wiarą, 

Niewiasta strażnica, jej zapał nie stygnie 
Odkupi Ojczyznę, „bolem i ofiarą !* 


Opuśćmy Petersburg i ciągnijmy dalej naszą podróż. 

'Twer, — dawna rezydencja Tatarów z nad Twory, zbu- 
dowana nad rzeką tej nazwy. Jest to kraj dawnych Wezów, 
Merów, Muromów, którzy przyjęli język i zwyczaje Słowian, 
podług Karamzina. 

W miarę jak postępowaliśmy w serce Moskwy, straż 
mniej ostrą się stawała; na każdym dworcu wysiadać 
mogliśmy z pociągu, a młody oficer, który nasz oddział 
prowadził, nie ukrywał sympatji jaką miał dla nas: wódkę 
nam pić pozwalał, co było surowo zabronione, nie odma- 
wiał także, gdy go proszono o przyjęcie kieliszka. 

Razu jednego, stanął w środku naszego grona unie- 
siony na Bachusowych skrzydłach i wtórował zacięcie 
śpiewce naszej: 

„Stój carze stój! 
Nie ustał bój..." 

Oficer krzyczał więcej niż najzagorzalszy nasz patry- 
ota, i zobaczywszy czerwoną konfederatkę mazura, włożył 
ją na głowę przy wesołych okrzykach wszystkich. 

W Wysznim Wołoczku, ujrzeliśmy mnóstwo koczują- 
cych kupców z auchemi rybami. Za 3 kopiejki (6 gr. pols.) 
kupiłem dużą Rejpuszkę; chcąc sprobować jaki może 
mieć smak ryba nie gotowana i bez przyprawy. Była 
wyborną. 

W Moskwie ryby są tanie, jest ich bowiem niezli- 
czona ilość. 

Sznitzler powiada, że w roku 1793 pod Astrachanem 
połów ryb dał 1,850.500 sterletów, a te dostarczyły 124.970 
pudów kawioru. 

Z ryb w Moskwie najważniejsze są: ościec, czyli 
jesiotr, siewruga albo krasnaja ryba, bieługa 
albo biełaja ryba, czechon i t. d. Bieługa szczególniej 
dochodzi do wielkiego rozmiaru, są takie, które ważą do 
30 pudów i mają kilka metrów długości. 

Müller z niewyczerpaną swą wiedzą, daje historję 
kawioru, ikry po moskiewsku, znanego już w XIV. wieku. 

Wielka ta ilość ryb, staje się pokarmem mieszkańców 
Moskwy podczas długich peryodów postu, surowó obserwo- 
wanego u ludu jak i w klasie bogatej. Ryby i ulubiony 
czaj z rodzenkami lub z miodem, stanowią jedyny wtedy 
pokarm. 
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Podróż nasza z Petersburga do Moskwy odbyła się 
w przeciągu trzech dni, bo wieziono nas towarowym po- 
ciągiem. Nakoniec wioski częściej zaczęły się ukazywać, 
niekiedy przejeżdżaliśmy przez długi most, śmiało rzucony 


nad głęboką przepaścią, znikały stepy, i w krotce ujrze-| 


liśmy urozmaicone 
skiewskiego. 


okolice drugiej stolicy państwa mo- 
(C. d. n.) 


Okrucieństwa moskiewskie. 


Rejestr okrucieństw, jakich dopuszcza się Moskwa lub 
do których podżega ciemnych Rułgarów, wzmaga się z 
dniem każdym, a zapisywanie tych barbarzyńskich czynów 
wydajc się właśnie potrzebnem teraz, gdy Moskwa stara 
się wmówić w Świat cały, iż to nie ona lecz Turcja depce 
sromotnie prawa boskie i ludzkie. 

Korespondent bukaresztski jednego z dzienoików wie- 
deńskich pisze między innemi: 

Między jeńcami wziętymi do niewoli pod Eski-Sagrą 
a przysłanymi do Carogrodu, znajduje się młody porucznik 
odznaczający się wykształceniem i pewneim wychowaniem. 
Oficer ten badany przez ministra marynarki oświadczył, 
że wmawiano w wojsko moskiewskie, gdy przechodziło 
przez Bałkan, iż pochód na Carogród, będzie jeno space- 
rem militarnym. W Eski Sagrze otrzymał batalion jego 
rozkaz wymordowania bez litości wszystkich muzułmanów. 
Ponieważ silniejsza ludność męzka opuściła za zbliżeniem 
się nieprzyjaciela Eski Sagrę, znaleźli tu Moskale tylko 
około 400 kobiet, starców i dzieci, które wszystkie zosta- 
ły w skutek wyższego rozkazu wymordowane. Nieszczęsne 
ofiary zamknięto w napełpionej słomą stodole, którą zapa- 
lono, przyczem wszystkie te ofiary żywcem się spaliły. 

Przesłuchanie jeńca odbyło się w obecności kilku cu- 
dzoziemców. między którymi był także korespondent Daily 
Telegraph, który przesłał bezzwłocznie kuryerem swojemu 
dziennikowi szczegółowe sprawozdanie. Podobne zajścia nie 
potrzebują komentarza; Świadczą one jasno i zrozumiale, 
jaki ma cel Moskwa w tej wojnie i jakiemi do niego dąży 
środkami. 


Specyalny wysłannik Daily Telegr. donosi z Adryano- 
pola o popełnianych na kobietach i dziewczynach gwał- 
tach, co następuje: 

Stósownie do otrzymanych instrukcyi udałem się tu, 
aby przypatrzyć się z bliska położeniu tysiąca kobiet tu- 
reckich i dzieci, które się tu schroniły. Tragedye bałkań- 
skie są jedyne w swoim rodzaju, żadna wojna nie była 
prowadzoną z takiem okrucieństwem. Szpitale przepełnione 
pokaleczonymi męzczyznami nie są już żadną nowością, 
atoli nie miałem jeszcze sposobności widzieć lazaretu peł- 
nego rannych kobiet, młodych dziewcząt i małych dzieci, 
które okryte były ranami od szabel, lanc i kul karabino- 
wych. Wszystkich tych ohydnych czynów dokonali kozacy. 
Bułgarzy brali naturalnie czynny w mich udział, ale naj- 
straszliwsze okrucieństwa przypisują moskiewskim żołnie- 
rzom. 

Widziałem np. ładną młodą kobietę, nieszczęśliwe te 
istoty nie zakrywają już więcej oblicza, której przestrze- 
lono obadwa ramiona w chwili. gdy chciała bronić swepo 
jednorocznego dziecka. Dzicię zabito, a matkę shańbiło 
następnie trzech kozaków. Pytałem się jeszcze kilka in- 
nych kobiet o ich los, słowa moje potwierdzają pp. Black, 


dyrektor otomańskiego banku i angienlski konsul Blunt. 
Otóż niejaka Rabia, której dwóch synów spalono w Buk- 
le-Nuk, opowiadała co następuje: „Gdy Moskale przyszli, 
odebrano mieszkańcom broń i zamknięto meżczyzn w me- 
czecie, a kobiety w innym budynku. Następnie wprowadzo- 
no mężczyzn i ustawiono ich na wielkim stosie słomy, 
| którą podpalono, tak że prawie wszyscy zginęli, a ci 
którzy chcieli się ratować, zostali zamordowani. Zastępnie 
zabrali się kozacy i Bułgarzy do kobiet, ktore zostały 
shańbione i pęlzone potem bagnetami.“ 

Iuna kobieta, z którą mówiłem, nszwiskiem Lelahar, 
opowiadała, że męża jej i dwóch synów porąbano w jej 
oczach w kawałki. Wdowa Simui, mieszkająca w Haidebay 
straciła także obydwóch synów. Gdy kozacy i Bułgarzy 
zbliżyli się do tego miejsca, opowiadała, nastąpiła formal- 
na rzeź, w której zginęło około 500 ludności. Bułgarzy 
mieszkający w sąsiedztwie hańbili publicznie młode kobiety. 

Nędza w Adryanopolu jest straszliwą, tysiące zbiegów 
jest bez dachu, odzienia i zywności. 

Inny korespondent angielski pisze z Jeni-Sagra co na- 
stępuje: 

Przedwczoraj poszedłem w towarzystwie kapitana 
Frise, angielskiego pełnomocnika wojskowego i dwóch ko- 
respondentów aogielskich dzienników do miasteczka Tanti. 
Zastaliśmy tam 120 trupów kobiecych zjedzone już na pół przez 
psy. W jednym domu zvaleźliśmy ciała dziesięciu młodych 
dziewczyn, z których jedna musiała być bardzo piękną i 
była zupełnie nagą. Na szyi miała głęboką ranę od pała- 
sza. Dowiadano nam, że kozacy i Bułgarzy shańbiwszy 
najpierw wszystkie kobiety, wymordowali je potem. Oba- 
wiać się należy, aby kozacy i Bułgarzy nie wymordowali 
całej ludności tureckiej. 

Do Carogrodu donosi Sulejmann basza pod dniem 23. 
b. m., że armia jego w marszu z Farditsz do Kazanliku 
| napotkała ślady strasznych okrucieństw moskiewskich, — 
|Wojska cesarskie znajdowały na rynkach, we wsiach i na 
otwartych polach mnóstwo pomordowanych i okrutnie po- 
kaleczonych mężczyzn, kobiet i dzieci. Ludność, która uni- 
kła tych rzezi opowiadała, że kozacy i Bułgarzy pastwi- 
li się nad bezbroonymi w straszliwy sposób i mordowali 
bez wyjątku mężczyzn, kobiet i dzieci. We wsi Retshi- 
Deresi pod Kazanlikiem wymordowano całą ludność. Mo- 
skale celem dopięcia pewnych swych zamiarów, przyobie- 
cywali najpierw zupełne bezpieczeństwo ludności, a potem 
rozbroiwszy ją, mordowali bezlitośnie. We wsiach znajdo- 
wały wojska cesarskie ciała kobiece pokaleczono w beze- 
cny sposób, obok nich ciała pokłutych i pomordowanych 
niemowląt. Popełoion« okrucieństwa prześcigają i najbuj- 
niejszą fantazyą i dowodzą jasno, że Moskale zamierzają 
wytępić całą ludność muzułmańską. 


Nowiny ze świata. 


Ostatnią razą napisaliśmy na tem miejscu, iż prawie 
pewnem jest, że wojska Sulejmana baszy połączyły się z 
wojskami Mehcmeta Ali z tej strony Bałkanów. Przypu- 
szczenie to opierało się na różnych doniesieniach, lecz 
jakkolwiek część wojsk Sulejmana przeszła na tę stronę 
Bałkanów, to przecicż według wszelkiego prawdopodabień- 
stwa, połączenie się obydwu artnij jeszcze nie nastąpiło. 

W tym tygodniu odnieśli Turcy kilka świetnych zwy- 
cięztw nad Moskalami. 

Prawe skrzydło Mchemeta Ali odniosło świetne zwy- 
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cięztwo nad Moskalami pod Yaslar, wyparło ich z prawe- 
go brzegu rzeki czarny Łom, zabrało im 8 armat i całą 
amunicję. W bitwie tej poległo przeszło 1.600 Moskali. 
Skutkiem tego zwycięztwa jest, że Turcy znowu posunęli 
się naprzód, a Moskalom jest coraz ciaśniej. 

Sulejman basza rozpoczął atakować przesmyk Szipkę 
w Bałkanach ; przypuścił kilkanaście szturmów, zdobył kil- 
ka redut, ale nie zapanował jeszcze nad całym przesmy- 
kiem. Wszyscy znający się na wojnie, ganią to zuchwałe 
przedsięwzięcie Sulejmanowi baszy, gdyż takich przesmy- 
kow mie należy się zdobywać od czoła, ale bocznemi ru- 
chami zmusić nieprzyjaciela do ustąpienia. Walki te są 
też bardzo krwawe, z obydwu stron poległo już pewnie 


z 10.000 żołnierzy, a skutek jeszcze nie osiągnięty, a choć- | 
|jeńcacli moskiewskich. Przedstawienie to uzasadniają tem, 


by nawet przesmyk ten zdobytym został, to jeszcze pyta- 
nie czy wartało tyle walecznych żołnierzy poświęcać, 
zwłaszczcza że innym sposobem łatwiej dało się ten cel 
osiągnąć. Okazało się jednakże, iż Sulejman basza temu 
nie winien, bo rozkaz atakowania przesmyku otrzymał z 
z Konstantynopola. Wszyscy zwracają swą uwagę Da tę 


walkę o przesmyk Szipka, bo roczniki wojny nie pamięta-, 


ją tak szalenie zuchwałego przedsięwzięcia, ani tak zacię- 
tej walki. Bój ten toczy się od 21, sierp. i jest tak zaciętym, 
że ustawał czasem z powodu ogromnego zmęczenia wojsk. 
Jaki los tej walki będzie, trudno jeszcze orzec; zawsze 
jednak prędzej można przypuszczać, że Turcja zwycięża, 
gdyż większą cześć przesmyku zdobyli, a nawet i z boku 
po strasznych bezdrożnych urwiskach i przepaściach Mo- 
skalom zaszli, i ich otoczyli. 

Oprócz tego miało być również dla Turków pomyślna 
walka pod Kasarowem między Tyrnowem a Osman -bazarem. 

Na azjatyckim tcatrze wojny była wielka bitwa pod 


Guedikler, w której Turcy odnieśli świetne zwycięztwo, | 


zajęli pozycje moskiewskie, tak zwane góry Kizilskie. By- 
ła to wielka bitwa, bo z obydwu stron grało 160 armat, 
i Moskale stracili w niej 2500 ludzi i dobre pozycje. Tur- 
cy stracili tam 1200 żołnierzy. 

Tak więc i tego tygodnia nie wiedzie się Moskalom; 
nie sprawia to jednakże takiego zdumienia, jak ich prze- 
grana pod Plewną, od tego czasu bowiem wszyscy wiedzą, 
że Moskale nie są tak silni i potężni jak się zdawało, 
albo raczej jak to sami rozgłaszali. Na pomoc Moskalom 
idą Rumuni, i zdaje się, że pójdą także i Serbi. 

Rumuni jakoś źle wychodzą na przyj źoi swej z Mo- 
akwą, bo kraj ich jest zniszczony, jakby tam była najsroż- 
aza wojna, a przecież Moskale tylko przechodzą tamtędy. 
O udział w wojnie prowadzili Rumuni układy z Moskwą, 
nie chcieli bowiem być od niej zawisłymi, Moskale jedna- 
kże nie chcjeli na to przystać, aby wojska rumuńskie dzia- 
łały niezawiśle od nich i tylko pod samodzielną komendą 
księcia, gdy znów książe Rumunii na to przystać nie 
chciał; więc zażądali od niego Moskale aby swe wojska 
zupełnie rozbroił. W takim kłopocie musieli się Rumunii 
zdać na łaskę Moskali, wojaka ich przechodzą za Dunaj, 
Niezawisłość Rumunii niedawno ogłoszona, jakoś nie ma 
powodzenia, bo teraz bratanie się z Moskwą doprowadziło 
ją prawie do zupełnej podległości Moskalom. 

Z Serbią, o jej przystąpienie do wojny, prowadzą Mo- 
skale układy; ale Serbowie nauczebi zeszłorocznem do- 
świadczeniem, żądają pieniężnej pomocy na wojnę, i wojsk 
awych nie chcą oddać pod komendę moskiewskich jene- 
rałów. 

Trudne przewidzieć jaki sprawa ta obrót weźmie; 
Serbia i Rumunią są jakby między młotem i kowadłem, 
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boją się łączyć z Moskwą, bo nie ufają ani jej potędze 
ani jej przyrzeczeniom, z drogiej strony widzą, że Turcja 
nie jest tak słabą jak się wydawała, więc nie chcieliby 
się jej narażać bez nadziei pewnych korzyści, a co więcej, 
nieuprzedzona część ludności nie chce wojny z Turcją. 
Moskwa zaś łudzi, obecuje i złote góry zapewne przyrzeka, 


a co więcej, jest teraz w kłopotliwem położeniu, jakże tu 


nie wierzyć takim obietnicom i nie dopomódz swemn do- 
broczyńcy gdy w biedę popadnie! Gdyby jednakże Serbowie 
i Rumuni roztropnie się nad wszystkiem. zastanowili, to 
pewnie zrzekliby się przyjaźni i opieki moskiewskiej, i prze- 
konaliby się, że Turcja zawsze lepszą dla nich była. 
Niektóre Państwa Europy zrobiły Turcji przedstawie- 
nia z powodu okrucieństw jakich dopuszczać się ma na 


że według konwencji przed kilku laty w Genewie zawartej, 
należy się z jeocami i rannymi z wszelką ludzkością po- 
stępować. Turcja przystąpiła da tej konwencji, więc powinna 
się do niej stósować, a jeżeli tego nie uczyni, to mocarstwa 
winny jej ten obowiązek przypomnąć. Wywołało to jednak 
wielkie oburzenie; jakkolwiek bowiem Turcja zasługiwać 
może na takie napomnieoie, to Moskwa z pewnością daleko 
wiecej na nie zasłużyła, bo daleko większych dopuszcza 
się okrucieństw. Sprawiedliwość więc wymagałaby, aby 
takie papomnienie dać nietylko Turcji ale i Moskwie! 

W dyplomacji cisza. Klęski Moskali pokrzyżowały jej 
zamiary, więc oczekują na stanowcze wypadki wojenne, 
aby mieć pewność jaki obrót w ogóle wojna weźmie. Dziś 
zaczynają znowu wspominać o pośrednictwie, aby położyć 
tamę tak krwawej i niszczącej wojnie; lubo z drugiej 
strony wolno przypuszczać, ze pośredoictwo będzie miało 
na celu wyratowanie Moskwy od klęski i pogromu, jaki 
zdaje się jej zagrażać. 

Nasz sejm obradował szybko nad różnemi przedmio- 
tami, a szczególnie nad budżetem krajowym. Po uchwa- 
leniu budżetu, p. namiestnik w skutek telegrafem otrzyma- 
nego rozkazu, zamknął 30. sierpnia sesyę sejmową i w 
skutek tego ani adres ani wiele innych spraw już na po- 
rządku dziennym umieszczonych, nie mogło przyjść pod 
obrady. 

Dnia 4. września, zebrała się na nowo Rada Państwa, 
i pajprzód obraduje nad zmianą w rozkładzie i poborze 
podatków. Nad temi projektami długo obradowano, a nasi 
deputowani opierali się im z wielką energią, żądali bo- 
wiem stanowczej ulgi w podatkach dla ludnosci najbiedniej- 
szej, i ażeby obecna najniższa stopa podatkowa jeszcze 
zniżoną została. 


Rozmaitości. 


Potwór przedpotopowy. Jak donoszą Hamb. Nachr. 
urzędnik emerytowany Haeberlein, trudniący się zbieraniem 
kopalnych zabytków, który już wr. 1861 w kamieniołomach 
opoczy:tych Solnhofen znalazł był szczątki potwornego zwie- 
rzęcia przedpotopowego, stanowiącego przejście z ptaków do 
płazów, i sprzedał je na 700 funtów szterlingów zarządowi 
muzenm brytyjskiego, teraz znowu znalazł dobrze zachowany 
szkielet nskrzydlonego płazu, zwanego przez nczonych Archa- 
epteryr. Potworne to zwierzę miało łeb podobny z kształtu 
czaszki do łba głuszca, skrzydła znpełnie rozwinięte, ogon 
jak u jaszczurki, a łapy zaopatrzone w ostre pazury, przypo- . 
minające nietoperza. Haeberlein ząda 30.000 mark za ten okaz. 


RE RACE |— mamae 
pod zarządem A, Skerla. 
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